KRAKOWSKI 


FUTBOL BRYTYJSKI — TO NIE PRZELEWKII.. 
Hapgood, znakomity reprezentacyjny obrońca londyńskiego Ar- 
senalu walczy o piłkę ze środko vym napastnikiem  Brentfordu 
Griffinem (w pasiastej koszulce). O swoich i cudzych kościach 
nie myśli w tej chwili z pewnośścią ani jeden, ani drugi. (Mos 
ment z meczu Arsenal — Brentford (1 : 1). 


Czy Sobkowiak istotnie walczyć 


będzie we Wrocławiu? 


POZNAŃ. (Tel): Na poniedziałko» 
wym posiedzeniu zarządu PZB st. 


lone zostały ostatecznie składy repres 
zentacyj bokserskich na mecze z Niem 
cami i Łotwą w dniu 15 listopada. 

Do Wrocławia jedzie następująca 
ószmka: Rotholc, Sobkowiak, Czor: 
tek, Kowalski, Kolczyński, Pisarski, 
Klimecki, Pilat. 

Przeciw Łotwie w Toruniu walczą: 
Lendzin, Janowczyk, Koziołek (po 
eliminacji ze Skałeckim) Wożźniakie= 
wicz, Lelewski, Sułczyński, Szymura, 
Białkowski. 

W zestawieniu tym uderza obec: 
ność Sobkowiaka w pierwszej ósėms 
ce (czyżby ślub został odłożony ?..) 
oraz Szymury i Białkowskiego w dru 
s AF giej ósemce. J:śli Szymura jest zdrów 

i zdolny do walki wolelibyśmy wis 

NIEMIEC K1(UZINGER, dzieć * w zespole are iki Biał 
znakomity na śr.zeuropejskie | kowski zaś nie wydaje się być lep: 
stosunki pomocnik, zawiódł zu- szym od Leśniaka, który miał równo» 
pełnie na wczorajszym meczu “v| 

Londynie. | 
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WYDANIE CZWARTKOWE 


KRAKÓW, DNIA 27 PAŹDZIERNIKA 1938 R. 


Londyn rozczarowany grą Europy 


Hall, Goulden i Lawton strzelają br 


Bramkarz Olivieri 


ratuje team gości 


przed katastrofalną porażką 


3 : 0 brzmi wynik meczu Ans 
glia — Kontynent rozegrany 
wczotaj w Highbury wobec 75 
tysięcy widzów. Wynik taki ue 
zyskała tylko repr. Niemiec trzy 
lata temu. Wszystkie inne zes 
społy reprezentacyjne państw 
europejskich, uzyskały w dne 
glii wyniki lepsze. 

3 : 0 znaczy, że drużyna ane 
gielska miała całkowitą przewa» 
gę nad przeciwnikiem, że rozs 
klekotany atak Kontynentu, res 
prezentujący aż 5 narodów nie 
mógł ani razu zmusić żelazną de 
fensywę Anglii do kapitulacji. 
Smutny wynik dla piłkarstwa 
Europy. 


paczać. Pamiętać bowiem musi: 
my, że w drużynie Kontynentu 
zabrakło najlepszych graczy wę- 
gierskich i czechosłowackich, że 
pominięto szereg doskonałych 
graczy z Vernatim, Minellim i 
Sesta na czele, że p. Pozzo, któ: 
ry z polecenia FIFA  zestawił 
drużynę, kierował się zupełnie 
innymi względami, 

Nie był to więc najsilniejszy 
feam Kontynentu w pełnym zna 
czeniu tego słowa. 

Niech to będzie jedyną pocie: 
chą dla piłkarstwa europejskier 
o. m 


(Dokładne Z 
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sprawozdanie 


Anglicy mogą znów być dume, meczu znajdą Czytelnicy w nu 
ni, ale Europa nie powinna roze | merze). 


Fuzja Garbarni 
ze Strzelcem (Chełmek) 


Sensacyjne wieści 


Pomiędzy Garbarnią a K. S. 
Związku Strzeleckiego z Chełm 
ka toczą się pertraktacje w 
sprawie stuzjonowania tych klu 


bów, przy czym nową siedzibą |n 


klubu byłby Chełmek, a nazwa 
klubu brzmiałaby K.S. Z.S. 
„Garbarnia*. Byłby to chyba 
pierwszy wypadek, by drużyna 
piłkarska przeniosła się do in- 
nego miasta. 


z Krakowa 


gi państwowej byłyby znacznie 
większym magnesem, który ścią 
gnąłby miłośników sportu z po- 
bliskiego Chrzanowa i Jaworz- 


a. 
Nowy klub otrzymałby pięk- 
ny stadion (przy fabryce „Ba- 
ta“, przy której jak wiadomo 
„zainstalowany jest K.S. Z.S. 
Chełmek). 
Wiadomość powyższa wywo- 
h 


Jakkolwiek członkowie zarzą |łała niewątpliwie w  sferac 


du tych klubów nie potwierdza 
ją tej wiadomości (w każdym 
razie nie zaprzeczają jej) wia- 
domym jest, że pertraktacje w 
tej sprawie są prowadzone i są 
bliskie sfinalizowania, tak, że 
w roku bieżącym fuzja byłaby 
dokonana. 

Wszyscy zawodnicy Chełmka 
otrzymaliby zwolnienie i przy- 
stąpiliby in gremio do „nowej“ 
Garbarni, która w zarządzie klu 
bu miałaby jedną trzecią swych 
przedstawicieli, podczas gdy 
dwie trzecie mandatów przy- 
padłoby Chełmkowi. 

Nadmienić należy, że Cheł- 
mek posiada kilku doskonałych 
piłkarzy jak: Bator, Haliszka, 
Osiecki, Wożniak, Kurek i t. d., 
którzy wzmocniliby zespół ligo- 
wy. 

Nowy klub miałby również 
zapewniony byt finansowy, 
gdyż na mecze „dotychczasowe 
go“ Z. S. często przybywało po 


rzędną walkę z Piłatem na climinacji | trzy do czterech tysięcy wi- 


dzów, a niewątpliwie mecze Li- 


sportowych Polski wielką sen- 
sację. 
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COPPING (I. pom. Arsenalu) 

Gracz o najbardziej. precjtzyj: 

nym podaniu w całej Anglii. Na 

wczorajszym meczu Kohfynent 

— Anglia unieruchomił on zu» 

pełnie prawą stronę „naszego” 
ataku. 


(o im dało 
bokserską 
sławę? 
Artykuł 


JANA ZWADY 


(Na str. 5sej). 


„TIPPEN” 
JOHANSEN 


bramkarz Norwegów 
stale strofował swych 
kolegów w reprezena 
tacji. Widownia war- 
szawska uraczyła go 
zresztą w niedzielę 
połężną porcją gwiz= 
dów za zupełnie wie 
doczne  „nawałlanie” 
czasu w ostatnich mie | 

nutach meczu. 


Odpryski wielkiego meczu 


Jedenastki-o klasie Norwegów -nie gościła już stolica od dwóch lał 


W świetle gry Norwegów z ub. nie 
dzieli, nie dziwimy się zupełnie ich 
bezwzględnej supremacji w Skandy- 
nawili, ani też znakomitym wynikom 
osiągniętym przez tę jedenastkę w o- 
statnich czasach. W roku ubiegłym 
na tym samym stadionie gościliśmy 
Szwedów i Duńczyków... Różnica 
klasy — w porównaniu z Norwega- 
mi! Ale skąd, u licha, biorą się w 
tym niespełna 3-milionowym naro- 
dzie takie talenty piłkarskie? Prze- 
cież z rozmowy z dziennikarzami 
norweskimi mogliśmy wywniosko- 
wać, że na 5—6 pozycjach mają w 
odwodzie zupełnie równorzędnych 
zastępców w reprezentacji... 

—0— 

Kontakt Norwegii z Anglią? Nie, 
Anglicy z pewnością nie mogli być 
tak znakomitymi nauczycielami. Prze 
cież angielskie kluby nie goszczą w 
Norwegii częściej niż w Szwecji, 
Francji czy Belgii — a jednak tam 
gorzej się dzieje w piłkarskim świat 
ku. Czy wiecie państwo że Eriksen 
1 Holmberg są ze Skien, miasta o 15 
tysiącach ludności, że Brustad, słyn- 
ny lewoskrzydłowy desygnowany do 
teamu Europy, wywodzi się z Fred- 
tikstad, mieściny o tej samej ilo- 
%cł mieszkańców, mieściny, w której 
na meczach F.C. Fredrikstad zjawia 
alę średnio 8—10 tysięcy widzów. 

—00— 

Wierzyć się chwiłami nie chciało, 
že to są amatorzy. Bagatela, i to ja- 
cy jeszcze amatorzy! Wymawiając 
ło ważkie w sporcie słowo, nie moż- 
na nawet, jeśli chodzi o Norwegów, 
przymrużyć znacząco jedno oko. Po 
łicjant, lotnik, kolejarz, rybak (a jak 
3e był I rybak!) to nie są te piękne 


SPORTOWIEC 


zawody, które by umożliwiały Nor- 
wegom żyć stosunkowo beztrosko I 
kopać piłkę w dzień i w nocy (wia- 
domo przecież, że w Norwegii są bia 
łe moce!). Nie, ci ludzie ciężko pracu 
ją na siebie, ale przyznaję, że wielu 
zawodowców mogło by do nich iść 
na naukę. Spodobali mi się — szko- 
da gadać! 


trzebne byłyby więc te sztuczne ob- 
niżki wyrazów uznania... Przypusz- 
czalnie zapamiętają drodzy goście 
nauczkę naszej publiczności... Wy da 
liście nam małą szkołę futbolu a my 
wam — szkołę sportu przez duże $. 


—— 


Dość o Norwegach... Trzeba prze- 
cież słów parę poświęcić jeszcze i na 
szej dzielnej jedenastce. Remis z ta- 
kim przeciwnikiem — to nie jest na- 
wet sukces eksportowy dla Europy 
i świata, to jest raczej wewnętrzna, 
wielka satysfakcja. Zadowolenie wy 
zierało też z każdego kąta szatni Po- 
laków w dziesięć minut po meczu: 
zjawił się przede wszystkim p. płk. 
Glabisz, prezes PZPN-u, który dzię- 
kował graczom za wykazanego du- 
cha walki i bojowość w drugiej po- 
łowie meczu... Naliczyliśmy dalej 
pięciu członków Zarzadu PZPN-u na 
gorąco debatujących z p. Kałużą o 
Dublinie, tak, jakby wyjazd miał na 
stąpić za pół godziny... Masa dzien- 
nikarzy, śląskich kibiców, bez któ- 
rych Wilimowski i Piec ani na chwi- 
lẹ się nie ruszali... Nikogo nie wy- 
praszano na siłę z tej szatni, wszy- 
scy byli radośni, uśmiechnięci... 

Satysfakcja — wielkie słowo! 

am * owad 

Monsieur John Langenus sławny 
jest na cały świat ze swego dziw2cz- 
nego kostłumu sędziowskiego. Sta- 
rym wygom boiskowym stolicy, ta- 
kim co to już kamieniami obrywali 
po przesędziowanym meczu na wszy 
stkich boiskach od „Danuty“ począw 
szy, a w Milanówku skończywszy — 
Langenus stanowczo nie przypadł do 
gustu. Nie będziemy się spierać z ni- 


—— 

To I owo stanowczo dałoby się za- 
rzucić naszym gościom. Kondycyjxa 
szwankowała — to nie ulega dla nas 
kwestii. Wystarczyło 20 minut pod 
wiatr, w drugiej połowie meczu, by 
i strzały stały się anemiczne i po- 
moc zaczęła fuszerować. Kvammen 
musizł odpoczywać dobry kwadrans, 
by złapać wreszcie drugi oddech, a 
obu skrzydłowych w ogóle chwila- 
mi nie było widać. Lewy — Baetrang 
był zresztą najsłabszym graczem go- 
ści. Brustad dostałby zapewne ata- 
ku apopleksjł, gdyby zobaczył jak 
Saetrang pozbyć się nie może czu- 
łej opieki Góry i marnuje piłkę za 
piłką. 

—— 

Jeszcze jedno małe „ale“... Z tym 
„nawalaniem* czasu w ostatnim o- 
kresie gry — to doprawdy nie było 
zbyt fair. Owszem, rozumiemy, chcie 
liście wygrać, pięknie, ale przecież 
obowiązuje ras wszystkich pewien 
niepisany kodeks sportowej dżentel 
mencerii. Niektórzy, a zwłaszcza bram 
karz Johansen, robił to tak bezce- 
remonialnie, że traciliśmy całą sym 
patie do niego i do granatowej jede- 
nastki. Nie, stanowczo nie zalecamy 
tej metody na przyszłość. Wierzymy, 
że i przeciwko Anglii, w Newcastle 
zagrają ładnie i z sercem, niepo- 


NORWEG ERIKSEN W ROLI AKROBATY. 


Oto efektowny moment z meczu Polska — Norwegia. Środkowy pomocnik gości Eriksen mimo 
cyrkowego „saltosmortale” nie był w stanie odbić głową p.łki, którą Piontek (widoczny w głę- 
> bi) „przerzucił ” Wilimowskiemu. 


_Dwie zmiany w teamie Anglii 
po -przegranym w. sabote ZEW 


Mimona sobota upłynęła w 
Anglii pod znakiem  szlagiero« 
wych spotkań mistrzowskich o» 
raz generalnej próby repr. An: 
glii przed środowym meczem z 
teamem Kontynentu. 22 mecze 
mistrzowskie obu lig, bynaj: 
mniej nie zaszkodziły finanso* 
wo spotkaniu Walia — Anglia 
w Cardiff o mistrzostwo Wiel- 
kiej Brytanii. Obecność zaś najs 
lepszych graczy ligowych w obu 
"eprezentacjach, nie umniejszyła 
atrkcyjności i zainteresowania 


meczami mistrzowskimi. 
LJ s = 


Mecz w Cardiff był przykrą |wi. Pozycję środkowego pomoc: 
niespodzianką dła komisji selek nika obiął z powrotem Cullis z 
cyjnej londyńskiej centrali. Re: | Wolverthamptonu, na prawym 
prezentacja Anglii ta sama, któ: łączniku zaś grać 


angielskiej nie przypadła do gu+| good, Willingham, Cullis, Cop: 
stu. Jeszcze w pierwszej połowie ping, Mathews, Hall, Lawton, 
można było mówić o równości Goulden i Boyes, 
sił. Po przerwie Walijczycy byli ę: 

zespołem zdecydowanie lep- | Mistrzostwa ligi angielskiej 
szym, a gra Jonesa i Astley'a przyniosły dużo niespodz'anek, 
musiała zaimponować. Astley, | czoło tabeli zostało jednak nies 


o LJ 


mi, stwierdzimy jednak, że I Norwe- 
gowie nie byli zadowoleni z „najlep- 
szego sędziego Europy“ (tak Lange- 
nusa nazywa prasa niemiecka). Tele 
foniczne relacje dziennikarry nor- 
wśskich były niezrozumiałe nawet 
dla naszych najlepszych krajawych 
lingwinistów. Pierwsze ich słowo 
przez telcfon brzmiało: Langenus — 
ostatnie — też Langenus! 


RY GER 
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Wątpię, by krytyka prasy starła Í 
choć trochę blasku z tak uznanego W 
w. Europie nazwiska. A zresztą, to y | 


wcale nawet i wygodnie być „wiel- 
kim sędzią". P. Langenus zainkaso- 
wał za swój przyjazd z kasy PZPN-u 
aż 510 złotych. 280 — koszta podró- 
ży — 230, diety za 2 dni pobytu w 
Warszawie. 

230 złotych diet sędziowskich! 
Rozmawiając z chudym jak tyka p. 
Langenusem nie przypuszczamy, by 
tak codziennie konsumował on w 
rodzimej Brukseli — obiadek za 50 
złotych. Uważamy to nawet za zu- 
pełnie wykluczone. 

Ciekawe są swoją drogą, takie sę- 
dziowskie obrachunki. Takie zesta- 
wienie kosztów przyjazdu to jest ni- 
czym pieśń bez słów... No bo czy wy 
pada choć słowem zacponować prze- 
ciwko 230 złotowej dietce?.. 

—— 

Piec I po każdym dotychczaso- 
wym meczu międzypaństwowym w 
Warszawie musiał się nasłuchaó i... 
naczytać wielu przykrych  relacyj. 
Że nie ma zdecydowania, nie umie 
centrować, strzelać i w ogólę jest 
jednym wielkim nieporozumieniem. 
Najgorszy zarzut był ten, że jaki mo 
że być z niego wartościowy „rep“, 
jeżeli umie on posługiwać się tylko 
wyłącznie prawą nogą!!! 

Mamy wrażenie, że ubiegłej nie- 
dzieli Piec specjalnie starał siy o za- 
demonstrowanie „cudów“ swej lewej 
nogi. Podawał tylko lewą nogą, cen- 
trował — też lewą, strzelał kornery, 
on, prawoskrzydiowy, lewa nogą! 
Bramkę, trudno — stało się. ttrzelił 
prawą... Na to nie było rady. ku wiel 
kiemu żalow! Pieca. 

Drogi chłopcze, nikt już ci teraz 
nie będzie dokuczał „„prawonożno- 
ścią*, Starzy, osiwiali już  lu- 
dzie, nie pamiętają prawoskrzydło- 
wych o tak znakomitych „centrach* 
— właśnie z lewej nogi! [AB] 
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SILVIO PIOLA, 

najsłynniejszy napastnik Euro: 

py nie umiał znaleźć zrozumie- 

nia u swych partnerów na mes 

czu Anglia — Kontynent i*zas 
wiódł na całej linii. 


Wyścig kolarski 
dookoła Niemiec 
nawzór „Tour de France” 


Po włączeniu Austrii i terenów SU* 
deckich do Rzeszy niemieck j, dorocz 
ny bieg kolarski , Dokoła Niemiec » 
który rozegrany zostanie w roku 
przyszłym, będzie najdłuższym bice 
giem tego rodzaju w his orii Niemi:c- 

Bieg ten rozegrany zostanie na dY 
stansie 5 tysięcy km., w 22 etapach. 
Wyznaczono już termin biegu, który 
odbędzie się od 21 maja do 18 cz.rw 
ca, lub od 28 maja do 25 czerwca. 

0A 

SZTOKHOLM. Piłkarski totaliza 
tor Szwecji, istniejący dopiero od nie 
dawna i p dporządkowany uadzeros 
wi czynników państwowych, wykazał 
się już doskonałymi rezultatami 

Od początku swego krótkiego ist 
nienia totalizator szwecki , zarob 
13 milionów szweckich koron. Znacz 
na część tych pieniędzy użyta mestar 
ła na budowę krytych hal sprs- 
wych. 


zzz 


Wilnianin Lendzin 
jedyną realną zdobyczą 
poznańskich eliminacy) 


Pięć walk eliminacyjnych w Pozna- byłoby jednak wypróbować 99 jesz» 
niu odstoniło tajemnicę formy naszych cze raz w Warszawie w walce choć- 
reprezentantów na mecze z Niemca- | by z Rundsteinem. 

mi i Łotwą. Paradoksalnie wygląda | Eliminacja Sobkowiaka z Janowczy 
fakt, iż z 9-ciu kandydatów (nie lis |kiem nie była celowa. Wiadomym 
czymy bowiem Słępniewicza) naijles {jest niestety, że Sobkowiak do Wro- 
piej wypadł wilnianin Lendzin, który | cławia jechać nie może. Walka nie- 
walczył ze Słępniewiczem wobec nie | dzielna wykazała tylko, że obaj znaja 
przybycia  charego Jasińskiego. O | dują się w formie, nie wróżącei: punkt 
lendzinie słyszeliśmy dotąd na ogół | ów w reprezenta ji, Możliwe, żę Jos 
mało, ze względu na to, że Wilno ma nowczyk podciągnie się w clągu 2*ch 
zbyt luźny kontakt z większymi ośrad- | tygodni, naszym jednak zdaniem na- 
kami w Polsce. |leżałóby wystawić raczej Rothóleca w 

Dotychczas znaliśmy lendzino, £ wadze koguciej. 
raejl.. dwóch porażek z Rundstelnem , Ozarek na eliminacjach zawodu 
na eliminacyjnych walkach o indywi- ! sie sprawił. Znamy tego boksera od 
dualne mistrzostwo Polski. W Pozna: łat i wiemy, iż nokautuje każdego, 
niu Lendzin błysnął dobrą kondycją tio.. od Soni szczękę. Wśród kandy- 
i silnym ciosem. Szwankowała nato- | datów do repreze ntacji, wielu takich» 
miast technika, no i rzecz jasna... ru „chetny h" nie znajdzie. Dlatego też , 
tyna. Trudno nam doprawdy ocenić start Ożarka można nazwać raczej.. 
klasę Lendzina na tle walki z prze- 
ciętnrym bądź co bądź  Stępniewi- 
czem. W każdym razie, dobrze się 
stało, że dano ambitnemu wilniani- 


+ nieporozumieniem. 

Klimecki zdecydowanie rozprawił 
się z mistrzem Polski Karolakiem l; 
nie znaczy to jednak, że jest dobrze, 


środkowy napastnik Derby zmienione. Pierwsze dwa miej» jnowi okazje popisania się przed wię: 


albowiem zawodnik HCP zawodzi 


County strzelił dwie bramki sca zajmują nadal Everton i Der: | kszym audytorium. Przy słabym na o- zawsze w meczach międzypaństwo» 


Bryn Jones i Hopkins (pr. skrzy| by County. Największą atrak. |gół poziomie muszej wagi w Polsce, 
dłowy Brentfordu) po jednej. |cię stanowiło spotkanie mistrza , Lendzin może w przyszłości istotnie 
| Bramki dla Anglii zdobyli Mat- Arsenalu ze zdobywcą pucharu „okazać się cenną jednostką. Warto 
hews i Lawton z karnego. | Prestonem. Na trzy dni przed EEN 

Po meczu, kom'sja selekcyjna | meczem Preston w rycerski spo: imo poważnego osłabienia bra: 
IFA. poczyniła dwie zmiany w|sób zaproponował _Arsenałowi | kiem kierowników ataków Law» 
drużynie przeciw  Kontynento: | rozegranie meczu towarzyskiego |tona i Astleya, odniosły wysokie 
zamiast mistrzowskiego, ze zwycięstwa. Pierwszy 
względu na duże osłabienie Ar- | Leeds 4:0, drugi zaś wygarł z 
senalu ( 5 graczy oddano do re» 
będzie Hall prezentacji). Kierownictwo Ar» |Villa przegrała znów na włas= 


pokonał iniu nie dały 


Manchester United 5:1. Aston cami i Łotwa 


wych. Rozczarował więc nas raczej 
Karolak. 

Forma Piłata też ma budzi zaufa 
nia. Ruchliwy i odważny Leśniak był 
niemal równorzędnym przeciwnikiem. 


W sumie wię: eliminacje w Pozna, 
zbyt pocieszającego 
materiału. A termin spotkań z Niem- 
jest bardzo bliski. 
Mniejsza o Łotwę, z którą zawsze 


ra rozgromiła Irlandię 8:2, zoz (Totenham) zamiast Kobinsona. | senalu odpowiedziało jednak, że nym boisku, tym razem dp Lei: | damy sobie radę... Czy jednak Wro- 
stała pokonana przez Walię 4:2. Zm'any te znamionuią grę ofen* nie może się na to zgodzić, gdyż cester City 1:2. Niespodzianką |cław nie stanie się broń Boże w dniu 


Repr. Walii składała się coś, 
prawda z graczy angielskich kluj 
bów ligowych z Bryn Jonesem | 
na czele. Nie mniej gra drużyny 


sywną drużyny angielskiej, któ: bilety zostały sprzedane na mecz było też zwycięstwo 


Hudder- | 13:tym listopada nowym  Dortmun- 


rej ostateczny skład wygląda na ; mistrzowski... W rezultacie Ar: sfieldu nad Boltonem 2:1, oraz ,den?-- Różowych horoskopów na 


stępująca: 


senal pokonał Preston 1 : O. outsidera Brentfordu nad Chel- 
Woodlev 


Sproston, Hap»| Everton i Derby County, mia | seą 1:0 Br. Nacz. 


| 


mecz z Niemcami nie odsłoni chyba 
największy opymista. 


Michat Frank 
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Najsłynniejszy sędzia Europy 


p. John Lamgenmus — sw Cywilu 


Wśród ech ł odgłosów ostatniego 
spotkania polskiej reprezentacji pił- 
karskiej z drużyną norweską prze- 
bija uparcie wspomnienie o arbitrze 
tego meczu, p. Langenusie, które- 
go nazwisko, nie bez racji zresztą, 
publiczność warszawska z miejsca 
spolszczyła na Longinus, mając nie- 
wątpliwie na myśli sienkiewiczow- 
skiego Podbipiętę. Trudne się dzi- 
wić widzom zawodów Polska — Nor 
wegia, gdyż obok wielkiej emocji, 
przeżywanej podczas meczu, obok 
podziwu dla kunsztu piłkarskiego 
Kvammena, sylwetka sędziego rzuca 
ła się w oczy nieodparcie, nasuwa- 
jąc szereg uwag, mniej lub więcej 
ciętych, dowcipnych i złośliwych. 

Nie zamierzam jednak omawiać ro 
H p. Langenusa, jako arbitra nie- 
dzielnych zawodów, ani oceniać spo 
sobu, w jaki prowadził on po raz 
82-gi piłkarskie spotkanie między- 
państwowe. Chcę tylko, ponieważ na 
zwisko p. Langenusa jest szeroko 
znane na całym świecie, przedstawić 
go sportowcom polskim, zwłaszcza 
tym, którzy lubią znać prywatne ży- 
cie bohaterów boiskowych i wszel- 
kiego rodzaju rekordzistów; rekord 
zaś tych zawodów międzypaństwo- 
wych, prowadzonych przez p Lan- 
gennsa jest tym bardziej trudny do 
pobicia, że należy on do tych bardzo, 
ale to bardzo nielicznych sędziów, 
których nazwisko od lat blisko dwu- 
dziestu niezmiennie figuruje na li- 
Ście sędziów międzynaradowych. 

P. Langenus zwiedził, jako sędzia 
międzynarodowy, prawie całą kulę 
ziemską, on sędziował spotkanie Ar- 
gentyna — Chile, na krótko przer- 
wane wskutek regularnej wojny na 
noże, jaka rozgorzała na widowni po 
między gorąco-krwistymi kibicami 
obu drużyn, on też, co daleko nie 
każdy sportowiec polski pamięta, ba 
wił już w Polsce w roku 1929, pro- 
wadząc spotkanie Polska — Czecho- 
słowacja w Krakowie (wynik 2:2). 
Już wtedy zwracał uwagę swym nie 
zwykłym wzrostem. chudą postacią 
w dziwacznym kostiumie i czapką — 
cyklistówką na głowie — identycz- 
nie tak samo wyglądał na Stadionie 
W. P. w niedzielę, 23 października. 

Pytałem naszego gościa © genezę 
takiego stroju. „Cóż“ odpowiedział 
mi z uśmiechem „pierwotnie sędzio- 
wałem na terenie Belgii w zwyk- 
łym kostiumie sędziowskim, aż pew- 
nego dnia zwrócił mi uwagę jeden 
z mych przyjaciół, że sprawiam gro- 
teskowe wrażenie z mymi chudymi 
piszczelami i gołymi kolanami. Wo- 
bec tego sprawiłem sobie ten strój 
welocypedysty z ubiegłego stulecia 
i pozostaję mu wierny, mimo, że czę 
sto wyglądem swym zbudzam salwę 
śmiechu. Jeśli zaś chodzi o moją 
czapkę dodaje mój rozmówca, wi- 
dząc znak zapytania na mojej twa- 
rzy, to widzi pan, w Belgii jest dziw- 
nie zmienny klimat. Bardzo często 
pada deszcz, a nie mam powodu na- 
rażać się specjalnie na przeziębienie, 
zwłaszcza, że mam już swoje 46 lat, 
z drugiej zaś strony czapka chroni 
głowę przed promieniami słonecz- 
nymi, a deszcz osłania oczy. A poza 
tym — kwestia przyzwyczajenia, 
pan rozumie...” 

W ciągu trzech dni pobytu p. Lan- 
genusa w Warszawie rozmawialiśmy 
bardzo wiele, choć trudnoby go naz- 
wać specjalnie rozmownym. Nie 
mniej jednak dowiedziałem się, że 
p. Langenus piastuje w swym kra- 


„Ra Ri a Z Z Ty a R R TR R WTA RA 
FRANCJA PRZED IGRZYSKAMI 
OLIMPIJSKIMI 1940 ROKU. 

PARYŻ. Francuski minister or 
światy p. Jean Zay, przyjął delegację 
francuskiego komitetu olimpijskiego, 
która przedstawiła mu budżet finan= 
sowy kosztów udziału Francji w is 

grzyskach olimpijskich 1940 roku. 

Francuski Komitet Olimpijski pror 
ponuje, aby pomoc rządu francuskie 
go na cel powyższy wynosiła taką sa 
mą sumę. jaką rząd poparł prace kos 
mitetin w związku z igrzyskami olim 
pijskimi w Berlinie. Wówczas subwen 
cja rządowa osiła 3.300.000 frans 
ków francuskich. 


tam. aryginalych prastków se zn tab „KOGUTEK” 
GĄSECKIEGO 


um © ozakówanio kimanienym » TOREBKACH, 


ju dość wysokie 1 odpowiedzialne 
stanowisko w administracji państwo 
wej, co nie przeszkadza mu jednak 
w częstych wyjazdach za granicę na 
zawody sportowe. „W chwilach wol- 
nych od zajęć“, jak się- sam wyraził, 
pisuje artykuły sportowe do pism 
codziennych i fachowych w Belgii i 
Francji, współpracuje również z 
wielkimi miesięcznikami ilustrowa- 
nymi, dlatego też ze specjałnym zain 
teresowaniem zwiedzał w poniedzia- 
łek Akademię Wychowania Fizyczne 
go (dawny CIWF), zapowiadając 
szczegółowy opis tej uczelni w jed- 
nym z pism belgijskich. 

Na tym się jednak nie zamyka 
krąg zainteresowań p. Langenusa, 
gdyż jest on zamiłowanym skrzyp- 
kiem, który, korzystając z tego, że 
również i małżonka p. Langenusa 
jest doskonałą pianistką i wielbiciel 
ką Chopina, często bierze udział w 
rozmaitych imprezach muzycznych. 
Wreszcie przyznał się p. Langenus do 


LONDYN (tel. wł.). Świąe 
tynia brytyjskiego lwa została 
w dalszym ciągu nie zdobyta. 
Team Kontynentu, BE | w 
dniu dzisiejszym oglądaliśmy 


boisku Arsenalu zawiódł zu 


o p e 


pełnie i wypadł słabiej od go» 
szczącej mniej więcej przed ros 
kiem drużyny czeskiej. Czesi 
umieli przynajmniej zawiązać 
równorzędną walkę a wynik 
4:5 osiągnięty przez nich miał 
swoją wartość. 

Kontynent ujawnił  przebły» 
ski klasy piłkarskiej w maleńs 
kich dozach. Atak jako całość 
nie istniał wcale, Piola był stale 
wysunięty do przodu i przezna» 
czony do roli tanka” ofensyw= 
nego nie umiał nawiązać kontas 
ktu z łącznikami i wyglądał 
wręcz żałośnie przy znakomitej 
parze angielskich obrońców. 

Z łączników lepszy był Cen: 
geller, nałomiaest ruchliwość 
Brainea pozostawiała wiele do 
zyczenia i belg ani przez chwis 
lę nie radził sobie z Coppin: 
giem, najlepszym pomocnikiem 
Anglii. Obaj skrzydłowi Euro: 
py również nie mogli udoku: 
mentować swej sławy z boisk 
kontynentu. Aston najszybszy 
pono piłkarz froncuski był jesz 
cze za powolny przy Wiillingha 
mie, a Brustad poza kilkoma 
ładnymi zagraniami w II polo» 
wie i.. zzmarnowaniem jednej stu 
procentowo pewnej sytuacji ni- 
czym się nie wybijał. 

W pomocy Andreolo był os 
kresami wcale dobry. Jest on 
typem ofensywnego pomocnika 

i jego najlepsze koncepcje by: 
ły bezustannie marnowane przez 
Piolę i Braine. W drugiej poło 
wie Włoch spadł zupełnie na 
siłach. 

Obaj niemcy Kupfer i Kitzin 
ger gracze o głośnych jak na 
nasze stosunki nazwiskach nic 
nie mogli wskóra! pilnując lots 
nych jak żywe srebro angiel: 
kich skrzydłowych. No domiar 
złego w drugiej połowie zaczęli 
popisywać się ostrą grą i niepo 
trzebnymi zupełnie fulami. 

Z pary obrońców lepszy był 
Rava, w każdym razie i Foni 
stał na wysokości zadania. 
Bramkarz Olivieri dokazywał 

| za to formalnych cudów. Był 

to chyba najlepszy i najcięższy 
zarazem mecz w karierze Oli- 
vierego. 

Anglicy byli lepsi o pełne 
dwie klasy od teamu kontvnen 
tu i różnicę ta widać było w 


| autorstwa kilku rewii: między immy- 


mi jego pióra jest tekst tanga „O, don 
na Clara“, zwanego u nas, Jako „Tan 
go milonga“. Melodię tę usłyszał p. 
Langenus po raz pierwszy w Polsce, 
w r. 1929 i tak się nią zachwycił, że 
kupił nuty tego tanga i był jego gor- 
liwym propagatorem na zachodzie 
Europy. Obecnie nabył p. Langenus 
w Warszawie książkę p. t. „Mario- 
netki* — kto wie, może obecnie prze 
niósł swoje zainteresowania z estra- 
dy teatru rewiowego na miniaturo- 
we scenki teatru marionctek. 

Sądząc z pobytu p. Langenusa w 
Warszawie, p owadzi on tryb życia 
bardzo uregulowany, starając się 
równocześnie poznać jak najbar- 
dziej miaeto, do którego zapędził go 
sport piłkarski Z góry, jak widać, 
uprzedzony, zwiedził (zewnętrznie 
naturalnie) całą Warszawę, dopytu- 


jąc się o dzielnicę żydowską, stare, muzyk ruszy do Paryża, aby być o- 


miasto, pomnik Chopina i t. d. Dzi- 


ulic, chwalił czystość śródmieścia it je nawiązywanie dalszych znajomo: 
obfitość zieleni, najmniej zaintereso- | ści we wszystkich niemal krajach. 
wania wykazując dla samego meczu | tym się tłumaczy wielka sierta poez- 
(przecież głównego celu przyjazdu), | tówek, rozesianych przezeń z War- 
opinii prasy, reakcji publiczności | szawy do przyjaciół w Buenos - Ai- 
it. d. Zresztą, ponieważ miałem nie| res i w Rzymie, w Budapeszcie i Bar 
powracać do zawodów niedzielnych, | celonie. Tym się tłumaczy ustalony 
powyższą uwagę swoją traktuję ra-| przez p. Langenusa program spę> 
czej marginesowoa. dzania czasu w wagonie sypialnym 
Cóżby tu jeszcze dodać, aby wy-| Nord - Expressu przy wyjeżdzie z 
kończyć ten, grubymi kreskami na-| Warszawy: „Teraz dwie godziny 
rzucony obraz najbardziej znanego | snu, następnie dwie godziny pisania 
sędziego piłkarskiego. To chyba, że] na maszynie artykułu do Paris Soir, 
szczegółową ewidencję zawodów, | znowu sen do granicy, posiłek, jesz- 
przezeń sędziowanych, wraz z wy-| cze godzina pracy i spać już na do- 
nikami i, jak sądzę, inwentarzem| bre“. 
przywiezionych pamiątek, prowadzi Co prawda miałem pewne wątpili» 
madame Langenus, to, że niemal bez | wości co do tego snu „na dobre“, rzu 
pośrednio po powrocie z Warszawy | ciwszy okiem na postać p. Langenu- 
Langenus - dziennikarz, po czym] sa i oceaiając pobieżnie długość ka- 
Langenus — wyższy urzędnik zaba- į napki w wagonie sypialnym, ale $o 
wi kilka dni w domu i Langenus- | już do rzeczy nie należy. 
Otóż macie, Czytelnicy. p. Lange: 


becnym na jakimś koncercie. Tak | nusa „en pantoufles“ po cywilnemu 


wił się szerokości przeważnej części niesłychanie ruchliwe życie powodu 4 


zdecydowanie, szalony refleks, 
fantastyczne opanowanie piłki 
— i precyzyjne strzaly to 
wszystko spowodowało, że fa: 
chowcy środkowej Europy na 
długi czas stracą ochotę do po: 
równań ich pupili z piłkarzami 
brytyjskimi. 

Obok wspaniałej linii pomoz: 
cy i niezawodnej pary obroń: 
ców Hapgood — Śproston, bez 
zarzutu spisywał się i atak. Wo 
bec takich napastników jak pr. 
łącznik Hall i 18-letni środk. na 
pastnik Lawton, sławy Europy 
— Piolo czy Braine wyglądali 
jak małe dzieci. 


EUROPA: Olivieri, Foni, Rava (it), 
Kupfer (Niem.), Andreolo (it), Ki- 
tzinger (Niem), Aston (Fr.), Brzine 
(Belg.), Piola (It.), Zsengeler (Węgr.), 
Brustad (Norw.). 

ANGLIA: Woodley (Chelsea), Spro 
ston (Totenham), Hopgood (Ars.), Wil 
lingham (Hudderfield), Cullis (Wolv.) 


„Ósemka bokserska Warszawy wal- 
czyć będzie 4 grudnia w Poznaniu z 
repr. miasta. Tego samego dnia drus 
ga drużyna stolicy walczyć będzie w 
Gnieżnie lub Ostrowiu wielkopol= 
skim. 

14 = . 

Gedania pokonała w meczu mi» 
strzowski BSV Kónigsberg 5:t, wy» 
suwając się na t-te miejsce w tabeli li 
gi okręgowej Prus Wschodnich. 


Zasłużona klęska teamu Kontynentu 


Mecz w Londynie wyglądał chwilami jak trening do jednej bramki 


— na połówce gości. Szybkość | Copping (Ars., Mathews (Stoke), 


Anglicy wykazali fenomenalną 
kondycję i żywe tempo meczu prze- 
trzymali do ostatnich minut, pod- 
czas gdy gracze Kontynentu hyli w 
ostatnich minutach zupełnie zmęcze- 


Hall (Toten), Lawton | 
ni. 
Sędziował doskonale Anglik Je- 


Boyes (Everton). 

Pierwszą bramkę po dłnższym a- 
kresie przewagi Anglii strzelił w 21 
min. gry Hall. Wykorzystał on pięk- 
ną mierzoną centrę Mathewsa nie- 
mal z samej linii autowej. 

Drugiego gola strzelił w 31 minu- 
cie Lawton, przytomnie myiąc cią- 
łem KBitzingera i Fani. 

Po przerwie przewaga Anglików 
stale wzrasta, Kontynent atakuje tyl 
ko sporadycznie. W 10 min. Aston 
pięknie się przebija przez Cuppinga, 
strzał Francuza odbija bramkarz 
Woodley pod nogi Brustada, ten jed 
nak strzela w aut. 

Trzecia bramka dla Anglii padła 
w 74 minucie gry. Był to efekt kom- 
binacji Lawtona z Gouldenem. Ten 
ostatni władował piłkę do siatki bom 
bą z odległości 18 metrów. 


(Westham), 


well. Rzecz ciekawa, że w clagu oa- 
łeg o meczu ogwizdał on tyiko £ 
offside'y. Stosunek kornerów 11:3 dła 
Anglii 

Na meczu obecny był książę Ken- 
tu, brat króla angielskiego. 

Drużyna Kontynentu wystąpiła w 
błękitnych koszulkach 3 odznaką 
FIFY i białych spodenkach. Angli- 
cy grali w swych tradycyjnych bia- 
łych koszulkach ze !wami na piers. 

Mimo jubileuszowego, pozodnago 
nastroju jaki stero się po meest 
wytworzyć gospodzrze, afery tiaro”y 
nicze FIFY nie ukrywają wożie ewe 
(a hi 


Chmielewski nokautuje! 


NOWY JORK. Henryk Chmielew- 
ski odniósł w poniedziałek wspania- 
ły sukces, sukces, który odbił się 
dość głośnym echem na amerykań- 
skim rynku bokserskim. W hali bok- 
serskiej w Portlandzie Chmielewski 
stanął do walki przeciw znanemu 
pięściarzowi amerykańskiemu Niel 
Dotgherty. 


I go przygnębienia. 


ataki Dotzhertyego, odparte przy: 
tomnie przez Polaka. W następnej 
rundzie Chmielewski przechoazi do 
ataków. Dwa wspaniałe sierpy Po- 
laka „uspakajają* momentalnie Do- 
tghertyego, który zaczyna walczyć 
ostrożniej. Niewiele to pomaga. 
gdyż Chmielewski rozkręcił się na 
dobre, a ciosy jego robią na przeciw 
niku wrażenie. 

W czwartej rundzie nastęnuje ko- 
niec waiki. Chmielewski trafia sil- 
nym hakiem, poprawia błyskawicz= 
nie prawym sierpem i przeciwnik 
wali się na deski ı zostaje wyliczony. 
13 tysięcy obecnych widzów zgoto- 
wało Polakowi długotrwałą owację 


W pierwszej rundzie Amerykanin |. 
rzuca się z furią na Polaka zasypu- 
jąc go gradem niecelnych, ale cięż- 
kich ciosów. Chmielewski walczy 
spokojnie, unika zręcznie ciosów 
przeciwnika, kontrując prawą. Dru- 
ga runda przynosi również szalone 


Na półmetku ligi Zagłebia 


Ubiegłej niedzieli zostały rozegra 
ne ostatnie mecze rundy jesiennej, 
które dały następujące wyniki: Unia 
— CKS. 4:2 Bramki Długajczyk 2, 
Drożniak i Bran a dla C.K.S -u Ber- 
ger. 

Warta — Brygada 1:0. 
zdobył Ślimak. 

Zagłębianka — Skra 3:1. 
wski 2 i Kwiatkowski 1. 

gier. pkt. stos, br. 


Bramkę 


Korale- 


1. Brygada 9 „15:83 44:10 
2. Unia 9 15:3 2913 
3. Zagłębianka 8 11:5 25:15 
4. Sarmacja 8  1i:5 16:13 
SE. IA S: 9 8:10 21:22 
6. Warta 3 8:10 17:39 
7. Skra 9 ADI  a7g8 
8. Brynica 8 7:9 8 37 
9. Zagłębie 8 6:10 28:20 
10. Częstochówka 9 0:8 0:38 


Przechodząc do oceny drużyn, które 
brały udział w mistrzostwach nale- 
ży postawić na pierwszym miejs- 
cu Brygadę i Unię ex-aequo Druży- 
ny te przedstawiają dwa różne sy- 
stemy. Brygada t. zw. „Śląski* a 
Unia system wiedeński (owoc pracy 
trenera Ringera). Co do samej dru- 


każdej sekundzie gry: Przez ca | ¿yny Brygady to składa się ona z za 


le minuty mogliśmy oglądać 
aż dziesięciu piłkarzy z trzema 
tradvcyinymi łwami na piersi 


wodników b. dobrych jak: Krzyk, 
Cichecki, Klajnerman i Gątkiewicz 
ale również b. słabych jak obrońcy 
Ząbkowski i „Faja“ i pomocnicy. 


Nie przedstawia ona więc drużyny | rów z utalentowanym  Gwoździem 
równej a swe zwycięstwa zawdzie- | na czele. 

cza Brygada przede wszystkim Krzy 3 
kowi i lotnemu atakowi, który po- | PROTEST OKĘCIA UWZGLĘDNIC 
trafit strzelić aż 44 bram. NY PRZEZ WOZB. 

„Unia przedstawia najbardziej wy Na włorowym posiedzeniu Zarzą 
równany zespół w okręgu. Nie ma] du WOZB rozpatrzono protest Ok 
w Unii obecnie takich indyaAiduali- | cia przeciw przyznaniu PZŁsowi sh 
stów jak Słota, Gwóżdź (obecnie | koweru i 76:0, za niedosłarczenie má 
Staroch.), Nowak (Chełmek) i inni. | ty w przepisowym czasie przez Okęci= 
Z obecnej drużyny na pierwszy plan | Zarząd WOZB stanął na stanowiska 
wybija.się pomoc, uważana za naj- | iż Okęcie nie mogło wiedzieć, że ad: 
lepszą w okręgu a mian.: Gałkowski, | ministracja stadionu nie dostarczy me 
Wiśniewski - Poszwa. Obrona miała i i 

ʻa | ty. Jest to więc wypadek siły wyższe 
silny punkt w Typrze. Bramkarz nie | ; dlatego też protest uwzględniono, u: 
był doskonały a już atak całkowicie znając zwycięst Okęcia 10:6 cj 
zawiódł, w Którym jeden Bartoś u- | Zn tomik a 

A 5 ięte w ringu. 
miał strzelać. Bran i Długajczyk za P Fob 5 słan dra? 
pomnieli strzelać, co zgubiło Unię ee DONESZEBOE n ia 
SA Bryzadzć wych mistrzostw Warszawy, podan: 

Zagłębianka — beniaminek ligi | Pizez nas na str. Gej uległ zmianie 
był rewelacją rundy jesiennej. Zre-—3lbowiem Polonia, PZL i Okęcie ma: 
misował z Brygadą i wygrał w Dą- | fa obecnie po 4 punkty. 
browie z ex-mistrzem Zagłębiem. Jak się dowiadujemy, kierowmnictwe 
A to już coś znaczy! Grają oni syste | PZL-u nie chcę zrezygnować z „cięż 
mem śląskim a wyróżnia się szybki | ko” zarobionych punktów i odwol: 
i bramkostrzelny atak z Koralew | Się do PZB, żądając utrzymania vab 
skim na czele. koweru w mocy albo powtórzenia 

Sarmacja (Będzin) mimo braku | meczn. 
najlepszego gracza Winsatala była b. Do PZB ma się również odwołań 
groźna Gra on jednak brutalnie. | Polonia, której protest przeciw syste 
Jest-ona drużyną przeszłości gdyż po | mowi punktowania na meczu z Czei 
za Koszowskim i Cichockim (najlep- | chowicami, został przez WOZB oda 
si) widzimy w drużynie samych junio | rzucony. 
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30. X — pożegnalna runda ligowa 


Wynik meczu Warta — Cracovia zadecyduje o wice-mistrzostwie 
Egzamin Matiasa we Lwowie 


Ostatnia niedziela paździer- 
nika będzie też ostatnią niedzie 
lą tegorocznej kampanii ligo- 
wej. 5 spotkań niedzielnych c- 
raz mecz Polonia — Cracovia 
w Krakowie (we wtorek) wypeł 
nią ostatnie białe plamki w ta 
beli ligowej i z tą chwilą gra- 
cze ligowi zażywać będą zasłu- 
żonego odpoczynku po trudach 
mistrzowskich. 


Pod znakiem wyjazdu do 
Dublina. 

Mecze niedzielne toczyć się 
będą zapewne w atmosferze spo 
kojnej „albowiem kwestia tytu 
łu jak i spadku została już daw 
no rozwiązana. Ewentualne 
zmiany w tabeli nastąpić mogą 
jedynie w strefie środkowej, 
w zależności od wyników. 
Zimna pogoda może też spowo- 
dować małe zainteresowanie pu 
bliczności; ostatnie mecze ligo- 
we powinny jednak stać na do- 
brym poziomie. Gracze naszej 

ekstraklasy muszą pamiętać o 
meczu Polska — Irlandia w Du 
blinie i starać się o „względy“ 
kap. zw. przy ustaleniu ostate- 
cznego składu. 

Kto będzie wice - mistrzem? | 

Najważniejszy mecz rozegra- 
ny zostanie w Poznaniu pomię- 
dzy Wartą i Cracovią. Pozna- 
niacy zajmują obecnie drugie 
miejsce w tabeli i jeśli wygrają, 
lub nawet zremisują zdobędą 
bezapelacyjnie wice - mistrzost 
wo. Cracovia, do niedawna po- 
ważny aspirant do wielkiego 
tytułu, znajduje się obecnie na 
trzecim miejscu, mając o jeden 
punkt, mniej od Warty. Ewen- 
tualne zwycięstwo wysunęło- 
by d:użynę krakowską na dru- 
gie miejsce. Trudno jednak w 
to uwierzyć. Warta wykazała 
na meczu z Polonią poważne 
braki kondycyjne; z Craco- 
wią jest jednak jeszcze gorzej. 
Kolejne porażki z Warszawian- 
ką i Pogonią (na własnym boi- 
sku), oraz kontuzje  Korbasa, 
Szeligi i Skalskiego, wszystka 
razem stwarza wcale nie we- 
sołe horoskopy na najbliższą nie 
dzielę. Liczymy się więc ze zwy 
cięstwem Warty, która na włas 
nym boisku zawsze sobie jakoś, 
„radzi“. Pierwszy mecz w Kra 
kowie, wygrała Cracovia 5:2. 


Tabela ligowa 


„z 
= 
bej 
SI 

<> 

1 | Ruch HAES 
A | Warta EAI 
:2 


| Cracovia 
4 4i | Wisła 
(5 | Polonia 
[6 | Pogoń 


Wielka szansa A.K.S.-u. 


Zeszłoroczny wice - mistrz A. 
K. S. rozegra ostatni mecz 
w stolicy z Warszawianką. Dru 
żyna chorzowska grała w tym 


jsezonie nierówno i obok wyso- 


kich zwycięstw, doznała i przy 
krych porażek.  Chorzowianie 
zdobyli w tym roku zaledwie 1 
punkt na wyjazdach (z Wisłą 
0:0). Sytuacja A.K.S.-u jest c- 
becnie taka, iż zajmuje on 7-me 
miejsce (16 punktów) mając je- 
dnak doskonały stosunek bra- 
mek. Gdyby Ślązakom udało 
się zwyciężyć w Warszawie, mo 
gą oni uplasować się aż na trze 
cim miejscu. 


Szanse Amatorskiego są wca- 
le nie małe jeśli zważymy, że 
drużyna Warszawianki jest o- 
becnie cieniem owego zespołu 
z rundy wiosennej. Drużyna sto 
łeczna prawdopodobnie i tym 
razem grać będzie bez Cebula- 
ka, Knioły i Smoczka, co nie- 
wątpliwie odbije się na jej sile 
SPD: Warszawianka jest 


jednak zawsze zespołem nieo- 
bliczalnym i może sprawić nie- 
spodziankę, aczkolwiek forma 
wykazana w ostatnim meczu z 
Ł.K.S-em wcale za tym nie 
przemawia. Pierwszy mecz w 
Chorzowie wygrał A.K.S. 3:0. 
Tym razem wynik stoi pod zna- 
kiem zapytania. 


Egzamin Matjasa. 


We Lwowie Pogoń zmierzy 
się z outsiderem Ligi, wileń- 
skim Śmigłym. Goście mimo 
dzielnej postawy w ostatnim me 
czu z Ruchem, nie mają tym- 
razem żadnych szans. Obrona 
Pogoni jest na swoim boisku 
szczególnie twarda i trudna do 
przełamania, atak zaś pod wo- 
dzą Matjasa zapewne da sobie 
radę ze słabą taktycznie defen- 
sywą wilnian. Pierwszy mecz 
w Wilnie dał wynik 1:0 dla Po 
goni. Tym razem zwycięstwo 
lwowian może być wyższe, tym 
bardziej, iż na trybunie znaj- 
dzie się p. Kałuża, który z szcze 


dzić będzie formę  Matjasa TI, 
ewentualnego kierownika na- 
padu w meczu z Irlandią. 


Ciężkie zadanie Polonii. 

Przed bardzo ciężką próbą 
staje warszawska Polonia Wy 
grać z Ruchem w Hajdukach — 
to rzecz bardzo trudna! Polonia 
dokazała wprawdzie tej sztuki 
w roku 1934. Zwycięstwo 2:1 
było jednak wtedy „fuksem*, 
na który tym razem nie moż- 
na liczyć. Mimo doskonałej for 
my i znacznej poprawy, jaką 
zauważyliśmy u Polonii w dru- 
giej rundzie mistrzostw, liczyć 
się należy ze zwycięstwem gos- 
podarzy, których atak najlepiej 
pornał tajniki zdobywania bra- 
mek, a Gemza w obronie jest za 
wsze bardzo twardym orze- 
chem do zgryzienia. Pierwszy 
mecz w Warszawie wygrał 
Ruch 3:0. 


Pożegnalny mecz Ł.K.S.-u. 
Kraków będzie świadkiem o- 
statniego meczu ligowego Ł. K. 


gólnym zainteresowaniem śle- S.-u, który po 12-tu latach o- 


skiego piłkarstwa. 


puszcza szeregi extra klasy pot 
Przy pusz- 
czamy, iż ambitny zespół Ł. K. 
S.-u nie długo „bawić“ będzie w ` 
klasie A. Świadczą o tym cho- 
ciażby kolejne zwycięstwa nad 
Pogonią i Warszawianką, w tej 
samej „,dawce* 3:0, co pozwo- 
liło łodzianom wyprzedzić... 
Smigłego. Niestety, poprawa 
formy nastąpiła zbyt późno. O- 
becnie Ł.K.S. nie może już ni- 
kógo prześcignąć i musi dzielić 
losy drużyny wileńskiej Mecz 
z Wisłą nie będzie dła łodzian 
łatwy. Defensywa krakowian 
nie ugiąła się przed silnym na- 
porem bombardierów A.K S.-u 
w Chorzowie. Nie przypuszcza- 
my więc, aby atak łódzki mógł 
tej sztuki dokazać w Krakowie. 
Ofensywa Wisły, a szczególnie 
szybcy skrzydłowi mogą nato- 
miast sprawić dużo kłopotu nie 
zbyt zwrotnej obronie ŁK S.-u. 
Pierwszy mecz w Łodzi dał wy 
nik bezbramkowy. Tym razem 
typujemy zwycięstwo Wisły. 
(S- S.). 


Któż potrałi godnie ich zastąpić”... 


Mały rezerwuar piłkarzy, uniemożliwia eksperymenty w składzie na Dublin 


Właściwie nie  powrócilibyśmy | 
już do meczu niedzielnego Polska —! 
Norwegia, który został tak różnorod 
nie przecież oceniony przez opinię, 
gdyby nie nurtował nas mecz Pol- 
ska — Irlandia, mający się odbyć za 
niepełne trzy tygodnie. Tak, mecz 
ten nie daje spokoju nie tylko nam 
ale i tysiącom miłośników piłki no- 
żnej, tym wszystkim, którym dobre 
imię piłkarstwa polskiego jest dro- 
gie. W dniu meczu z Irlandią każdy 
z nas oczekiwać będzie z drżeniem 
serca wieści z Dublina i będzie chy- 
ba zadowolony jeśli nawet przegra- 
my, różnicą jednej a nawet dwu bra 
riek. Dlatego też, już dziś słyszymy 
różne głosy i rady na ten temat, ra- 
dy, które naszym zdaniem nia przed 
stawiają realnej wartości. 

Mecz z Norwegią nie przyniósł bo 
wiem żadnego rewelacyjnego haid | 
riału. Okazało się po raz nie wiado- | 
mo który, że przeciwnik nasz umie ' 
lepiej grać, Polacy zaś lepiej walczą. į 
Zarówno w meczu z Jugosławią jak ! 
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w rekordzie bramek EAT Paterek 21, Wilimowski 20, EE 17, Szerike 16, 
i Gracz po li. Wostal 10 


Gandera 14, Korbas 


i Norwegią zapał, ambicja i ofiar- 
ność wzięły górę nad wyższymi wa- 
lorami piłkarskimi. 

No tak — powie ktoś, ale do chwi 
li meczu z Irlandią drużyna nasza 
niewiele zdąży się nauczyć. Trzeba 
więc coś zrobić, pomyśleć o zmia- 
nach w drużynie, może o czymś in- 
nym, wszystko jedno o czym, aby 
tylko było dobrze... 

I tu właśnie stajemy na martwym 
punkcie. Zmiany... Słowo to łatwo 
wypowiedzieć, ale trudno zrealizo- 
wać. W Anglii, Italii, Niemczech czy 
Węgrzech kwestia ta nie sprawia 
wiele kłopotu. Nawet Rumunia i Ju 
gosławia jest pod tym względem w 
lepszej sytuacji. U nas jest, krucho. 
W chwili obecnej piłkarstwo polskie 
dysponuje czterema kłasowymi pił 
karzami. Są to: Wilimowski, Wo- 
darz, Góra i Szczepaniak. Pierw- 
szych dwóch ogarnęła ostatnio jakaś 
dziwna niemoc, i mimo młodego 
względnie wieku nie mogą oni 
przyjść do siebie. Szczepaniak wyż 
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szej klasy już nie osiągnie, Góra zaś 
jest jedynym, który przez cały se- 
zon wykazał równą reprezentacyjną 
formę. Piąty gracz wielkiego for- 
matu, Matjas pauzował przez czas 
dłuższy ł trudno obecnie na niego li- 
czyć. Rzecz jasna, że z taką „armią“ 
trudno iść w długotrwały bój mię- 
dzynarodowy. 

Graczy zbliżonych do wyżej wspo 
mnianej piątki mamy też bardzo ma 
ło. A więc w pierwszym rzędzie 
Piontek i Madejski Pierwszy jest 
przemęczony, gdyż odgrywa on ró- 
wnież w swojej drużynie klubowej 
rolę „motorniczego“, drugi zaś jest 
bez przydziału klubowego i bez ra- 
cjonalnego treningu. Reszta na- 
szych czołowych graczy to przeważ 
nie wyrobnicy, których gra zależna 
jest od formy dnia i kondycji albo 
gracze o przebrzmiałych, głośnych 
nazwiskach. Brak nam awangardy 
graczy utalentowanych, inteligent- 
nych, którzy po paru udanych me- 
czach nie wpadają prędko w ma- 
nierę, nie podnoszą głosu i nie mar- 
nują się. Jeśli więc przychodzi ktoś 
i woła: poczynić zmiany w druży- 
nie, uważamy, że nie zdaje sobie do- 
kładnie sprawy ze swego żądania. 
Bądźmy bowie mtrzeżwi i rozejrzyj- 
my się powoli kogo można wziąć na 
zastępcę. 

A więc Madejski. Pozycja je- 
go może być zagrożona obecnie 
przez Mrugałłę, Jankowiaka lub Ru 
dnickiego. Żaden z nich nie przewyż 
sza klasą Madejskiego. 

O obronie mówi się ostatnio wie- 
le. Para Szczepaniak - Gałecki spa- 
dła w formie. Szczepaniak jest jesz 
cze nadal najlepszym obrońcą w 
Polsce. Gałeckiego mógłby zamienić 
'Twórz lub Gemza. Pierwszy nie wy 
kazał na meczu Polonia — Warta 
wielkiej formy, Gemza zaś jest jak 
Szczepaniak prawym obrońcą Wye- 
liminowanie zaś zupełne Szczepania- 
ka, byłoby tylko osłabieniem obro- 
ny. 

Pozycja Góry w linii pomocy jest 
na razie nie zachwiana Środek po- 
mocy jest słabą pozycją od czasów 
Kotlarczyka I. Nytz, Piec II, Danie- 
lak czy Griinberg to jednak nie kla- 
sa międzynarodowa. © wyborze ich 
decyduje forma dnia, że Nytz jest 
pod tym wzgiędem  najrówniejszy, 
nic więc dziwnego, że wybór najczęś 
ciej pada właśnie na niego. Dytko 
też ustępuje Mysłakowi, Makow- 


- 


skiemu a nawet Żiżce. Mały katowi 
czanin chyba nigdy nie nauczy się 
grać spokojnie i podawać dołem. 
Ale kto jest od niego w tej chwili 
lepszym? Sumara, Sobkowiak czy też 
może Lesiak?... 

Dochodzimy wreszcie do ataku. 
Na Pieca I sypią się komplementy 
różnego rodzaju. Jesteśmy przekona 
ni, że sam Piec I wie, o tym iż nie 
jest klasowym skrzydłowym. a gra 
w reprezentacji tylko dlatego bo le 
pszego nie ma. Habowski wciąż nie 
wyrósł, a Baran nie.. dorósł Pion- 
tek jest jednym z mocnych punk- 
tów drużyny, pozycja jego jest więc 
pewna. Środek ataku znów „zmarż- 
nięta* pozycja od czasów świetności 
Nawrota. Wostal, Peterek, Szerfke, 
Korbas, Pawłowski — nikt z nich 
nie zadowolił. Któż więc ma prowa- 
dzić nasz atak, może Bartyzel, Fi- 
lek II lub Odrowąż? 

Para Wilimowski — Wodarz stano 
wi nieprzeniknioną tajemnicę. Tru- 
dno bowiem uwierzyć aby ci mło- 
dzi gracze już się mieli wvkrńczyć. 
Można byłoby to sprawdzić gdyby 
znaleźli się odpowiedni zastz; cy, ale 
wiemy przecież, że nawet przy do- 
brym dniu Łyko, Kisieliński, Pytel 
czy Genucia są wciąż gorsı od Wo- 
Cerza lub Wilimowski go- 

Mecz z Norwegią nie dostarczył 
żadnego materiału Widać to z oś- 
wiadczenia p. Kałuży, iż nie prze- 
widuje on zmian w Drużynie Naro 
dowej przeciw Irlandii. Dla „Świę: 
tego spokoju* obserwować on bę- 
dzie formę Matjasa na niedzielnym 
meczu Pogoń — Śmigły we Lwowie 
Dlatego samego „Świętego spckoju 
radzilibyśmy naszemu kapitanowi 
związkowemu śledzić jednocześnie 
formę Sumary i Bukowskiego, o 
którym Wilno opowiada cuda, a 
także zainteresować się formą Gem- 
zy, Kulli, Jankowiaka i Twórza na 
meczach w Hajdukach i Poznaniu. 

Wiemy z góry, że niewiele to dz 
ZEM realnego. Ale może.. (Sign.) 
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o bokserską sławę? 


Bohaterowie ringu w najrozmaitszych okolicznościach zdobywali uwielbienie tl .m5w 


lania, absolutnie bez lubowania 'ciowo:— ceni się wielkiego chis! damy), pięściarzy rozmaitych ty taktyk jak punczer, a jeszcz 


Z każdym rokiem wzrasta w 
Polsce zainteresowanie się spor» 
tem pięściarskim, które na sze: 
rokim Świecie, a zwłaszcza w 
Stanach Zjednoczonych, ` juz 
przed wielu laty doszło do sta» 
nu takiego natężenia, że boks 
wyprzedził w popularności 
wszystkie inne działy sportu, 
że dla szerokich mas 
sportem  mażpierwszym. Jak 
twierdzą entuzjaści pięściarstwa, 
sport ten zdobył sobie tak wiel» 
ką popularność dzięki temu, że 
wymaga on od zawodnika wy* 
jątkowych walorów duchowych 
i fizyczny.h, że jest trudny i pos 
rywający w swojej formie walki 
pierś w pierś, stanowiąc niejako 
odbicie otaczającej nas rzeczye 
wistości, odbicie życia, które na 
każdym kroku wymaga zażartej 
walki. Patrzący spokojniej i ła- 
godniej na świat ludzie nie za» 
chwycali się nigdy i nie zachwy 
cają dotychczas tym sportem, 
uważając, że budzi on najnizsze 
instynkty i jego olbrzym'a pos 
pularność wystawia jaknajgor- 
sze Świadectwo ludzkości, idą» 
cej stale za tymi najniższymi ins 
stynktami. 

Patrząc na sprawę trzeżwo, 


stał się | lowe, dowodzi 


się w bestialstwie, inni rzeczywi 


ście szukają w tym sporcie nie» | 


rurga, jak wiełkiego saxofonistę, 
dobrego zapaśnika, jak dobrego 


zdrowej emocji i zaspokojania | kaznodzieję, zdolnego adwoka* 


zwierzęcych instynktów.» Budo», 


wanie w tej dziedzinie jakich= 


ta, jak zdolnego krawca. Dobry 
człowiek w swoim zawodzie, od 


kolwiek reguł sprowadzanie ta*. powiedni człowiek na odpowie: 
kich, czy innych wypadków doldnim miejscu szybko zdobywa 


uogólnienia jest zupełnie nieće: 
tylko naszego 
odwiecznego zamiłowania do 
sporów na każdy temat. Go tu 
można uogólniać-i co tu można 
orzekać? Boks, o którym w tej 
chwili mówimy, czy sport w o: 
góle, to przecież tylko maleńki 
wycinek życia, nie. można mu 
przypisywać ani wyjątkowo do 
brych, ani wybitnie złych wła- 
Ściwości. 

Zresztą nie mówimy o tych, 
którzy kontentują się tylko ob» 
serwacją zjawisk i na podstawie 
swych spostrzężeń budują toz- 
maite teorie. Mówimy.o sprawe 
cach samych zjawisk. Z tych, 


czy innych względów — u różeł 


nych ludzi rozmaicie — pięśc'ar 
stwo cieszy się olbrzymim wzię: 
ciem. Po kilkanaście, kiłkadzie: 
siąt tysięcy publiczności przys 
chodzi na wielkie mecze boksere 
skie i często formalnie wariuje 
na punkcie ulubionego pięścia: 


sobie za Oceanem uznanie, lae 
two, bez względu na swą pro% 
fesię moze się stać sławny. 
Nie ma sezonu pięściarskiego, 
aby na' horyzoncie ringowym 


Inie pojawiła się jakaś nowa 


„gwiazda”. Jeszcze wczoraj nie: 
znany chłopak, dziś staje s.ę lus 
bianym, a jutro — w tempie 
właściwym Ameryce—urasta na 
bohatera, którego nazwisko bis 
je się na tytułowych stronach 


I gazet czcionkami wielkości cys 


gar. Różnice w psychřce i róże 


typów. Pojawiają się na ringu 
przeróżni chłopcy, królują na 
nim jedni dłużej, drudzy krócej, 
wielu zdoby”” czempionat, a 
potym ustępu miejsca innym, 
którzy znów, į} > swojemu, zdo» 
bywają uznanie, popularność. 
„I tak kręci się ta życiowa karus 
zela. 

Dziennikarze amerykańscy w 
poszukiwaniu  szlagierów dla 
' swoich pism puszczają się nies 
raz na plebiscyty czytelników, 
|mające dowieść „czarno na bia: 
i iym”, kto był najlepszym bokse 
rem wszystkich czasów. Są to 
posunięcia ciekawe, ale w grun» 
cie rzeczy bezwartościowe. 50 
tysięcy entuzjastów boksu odpo 
javie, ze najlepszym był Jeffries, 
chlopak mający 100 kg. bez uns 


nice fizyczne powodują, że po» | cji tłuszczu i walący jak młotem. 
dziwiamy (czy też tylko oglą: | Drugich 50 tysięcy wypowie się 


Nurmi i Hoff 
trenują ło:ewskich 
olimpijczyków 


Łołewskiemu związkowi fekk-atls: 
tycznemu udało się pozyskać na pe: 
wien czas jako trenerów dla swoich 
kandydztów olimpijskich, — najświet 


za Tunney'em, który nie rozpo» 
rządzał takim 
Jeffries ciosem, ale za to był 
prawdziwym mistrzem strategii, 
potrafił opracować sobie plan 
walki odpowiedni na danego 
I przeciwnika i dzięki temu w 
„rekordzie” jego znajdujemy 
tylko jedną, jedyną porażkę. 
łuszność mają i jedni i drudzy, 


straszliwym jak | 


inni mogą trzymać stronę czam 
nego Joe Walcotta, który mająt 
| niewiele ponad  pótłora metra 
wzrostu i będąc czempionem wa 
gi półśredniej, bił bezapelacyj: 
nie dobrych bokserów wagi śre 
dniej, półciężkiej i ciężkiej. 

Fakt, że do tytułu najlepsze 
go boksera wszystkich ezasów 
kandydować będzie w opinii pu 
blicznej wiele dziesiątków, mo 
że nawet setek zawodników da 
wodzi tylko jednej '-eczy, teg 
mianowicie, że ws: -y kandy 
daci — każdy dzięk swoim in' 
dywidualnym zaletom — zdo 
byli sobie sławę i mają całe kæ 
dry zwolenników. r 

Sądzę, że będzie to interesu 
jące, jeśli, rozważając wartość 
różnych znakomitości ringoi 
wych, walczących w różnym 
czasie, postaramy się odpowiet 
dzieć na pytanie: Co dało im 
bokserską sławę? Oczywiście ze 
względu na miejsce ograniczy 
| my s.ę do przedstawienia pięścią 
rzy na;bardziej znanych. Podzia 
limy ich na kilka grup, klasyfi 
kując ich według tych zalet fi 
zycznych, czy moralnych, któn 
właśnie w pierwszym rzędzie da 
ły im rozgłos i uwielbienie tłw 


trzeba uznać, że nie przedstawia 
się ona ani tak czysto i pięknie 
jak chcą niektórzy, ani też tak 


ponuro jak to widzi strona prze* 
ciwna. feduyeh ludzi pociąga w 


rza. 


atmosfera niebezpieczeństwa i lięć i zasad Starego Świata, gdzie 
konieczność energicznego dzia* šak samo — przynajmniej uczus 


Najbardziej jaskrawie wystę: 
pują te rzeczy w Ameryce, kra: 
ju wyjątkowych kontrastów 1 zu tyczny zamierza 
boksie atmosfera ostrej walki, |pełnego zrewolucjonizowanią po obozów treningowych dla utalento: | 


ME i przedstawicieli łekkoaʻlety” 
ki fińskiej, a mian. — Nurmiego, Ja- 
ervinienia i Hoffa. 


zorgan'z wać parę WTÓŁ. 
| wanych młodzików, którzy również 


i przejdą trening pod okiem wymienio 
nych trzech trenerów fińskich. 


bo według 
;stawiają wyżej 
Nadto łotewski związek lekkoatle: zdolności taktyczne, czy naodz 
Jeszcze 50 albo więcej tysięcy 


będzie twierdziło, że najlepszym 
; był Carpentier, równie znakomi 


swegó przekonania 
siłę ciosu, niż 


mu. 
Kogo ten temat interesuję 
przeczyta sobie następny felie: 
ton, w którym na pytanie: Ca 
dało im Bokserki. sławę? Od 
powiemy: Olbrzymia siła ciosu 
Dalszy ciąg nastąpi 


Przedruk wzbroniony 


MATEUSZ GÓRA 


GTATNI M 


POWIESC 


Streszczenie. 


Na Sali treningowej „Orla“ Antek po raz pirrwszy-w żyć 
ciy zakłada rękawice i choć otrzymuje dość poważne cięgi od 
boksera Zbrożka, potrasfił jednak wzbudzić szacunek swym 
ciężkim cicsem. Podczas wałki nadcho dzi słynny tr.ner Maszta 
który zainter.sował się nowicjuszem. 


4. 


„__ Minęło kilka miesięcy. Jesień tego roku była wy: 
jątkowo zimna, często przeplatana typowymi „plus 
„chami”. W klubach bokserskich coraz częściej noto» 
wano wypadki zachorowań zawodników i zdarzało 
się, że drużyny występując do walki; w ostatniej 
chwili oddawały punkty walkowerem, gdyż wyzna: 
czony pięściarz nie stanął na ringu z powodu silnej 
gorączki. Podobny los spotkał pierwszą drużynę 
„Orła”, która miała stanąć do bardzo ciężkiego spoto 
kania z odwiecznym rywalem „W/isłą”. F 

Na dwa dni przed meczem kierownik sekcji 
otrzymał zawiadomienie, że Piórecki z wagi pólšre» 
dniej zapadł na silną grypę i w myśl zaleceń lekarzy 
musi pauzować przynajmniej kilka tygodni. 

Sytuacja była istotnie rozpaczliwa dla „Orła”. 
Waga półśrednia była stale piętą achillesową w drus 
zynie i dopiero skaperowan'e Pióreckiego ze Śląska 
pozwoliło drużynie na zdobywanie punktów w tej ka: 
tegorii. To też ubytek Pióreckiego właśnie w tak de» 
cydujących chwilach, gdy rozgrywały się losy mi» 
strzostwa drużynowego, wywołał silną depresję w 
klubie. 

„ O sytuacji tej mówił na zebraniu sekcji kierow» 
nik, zasłużony działacz adw. Fręcki: 

— Proszę panów. Mecz z Wisłą w razie naszej 
porażki może wpłynać na układ tabeli. Mamy o je« 
den punkt mniej od Wisły i w wypadku porażki róż- 
nica ta dojdzie do 3 punktów. Nie widzę możliwości, 
by w następnych walkach odrobić stracony teren.. 


i 


Obecny na posiedzeniu Maszta był równiez 
szczerze zmartwiony. Z niezwykłą starannoś ią przys 
gotował zespół do m'strzostw i był pewny, że tytuł 
mistrza dostanie się Orłowi. Strata punktu z „„Olszą” 
była bardzo przykra, tym bardziej, że stało się to 
dzięki sędziom, którzy w pamiętnym tym roku czuli 
dziwną awersję do „Orła”. 

Maszta jeszcze na długo przed chorobą Piórecz 
kiego przemyśliwał nad znalezieniem zastępcy, tym 
bardziej, że zauważył, iż Ślązak jest ostatnio w coraz 
słabszej formie. Tłumaczył to po prostu brakiem sił do 
solidnego treningu. Rzecz była łatwa do zrozumienia, 
gdyż Piórecki, który w tym czasie Iczył już 29 lat, 
więcej czasu poświęcał swej rodzinie (miał żonę 
i dwoje dzieci) aniżeli treningom. Na jednym z osta» 
tnich meczów tylko swej nadludzkiej wytrzymałości 
zawdzięczał, że nie przegrał przez nokaut i zdołał wy» 
walczyć remis. W/yszukanie jednak następcy było 
niesłychanie trudne. Z narybku dopiero co szkolone» 
go większość liczyła po lat 16 i ani jeden nie nadawał 
się do poważnej walki. 

Rozmyślania Maszty przerwał adwokat Fręcki: 

— Panie Florianie — mówił — a jednak nie tras 
cę radziei, że z Wisłą wystąpi dobry „półśredniak”, 
oczywiście, jeśli pan wyrazi swą zgodę... 

A o kogo chodzi, jeśli łaska — spytał Maszta. 

— Przecież pan wie, kogo mam na myśli. 

— No, mówże pan — zaperzył się trener. 

— Chodzi o — tu adwokat zatrzymał się na 
chwilę — o Borutę... 

— O kogo? Borutę? — ryknął Maszta — czyśe 
cie poszaleli? Takiego chłopca mam posłać na ring? 
Czy wy naprawdę Boga n'e macie w sercu? Nie pos 
zwalam, słyszycie, nie pozwalam i o żadnym Borucie 
nić śnijcie. Słyszycie?... 

Adwokat Fręcki bynajmniej nie zareagował na 
ostre wystąpienie Maszty. Jeszcze raz podniósł swą 
okazałą postać i przemówił: 

~: Doskonale zdajemy sobie sprawę, że Boruta 
nie dorósł do klasy naszej drużyny repre.entacvjnej. 
Ale nie mamy rady. Musimy go wystawić, bo chło» 
pak pali się do walki i jestem pewien, że znokautuje 
Balwoszą z „Wisły”. . 

Maszta zerwał się z krzesła: 

— A ja wam mówię, że Boruta bić s'ę nie będzie. 
Ja nie będę urządzał rzeźni na ringu. Chłopak wyje 
dzie ną ring wtedy, kiedy ja go puszczę, a stanie się 
to dopiero w przyszłym roku. Teraz ma tylko treno- 
wać i szkoda gadać, by walczył w mistrzostwach. 
Dziwnie łatwo zapomnieliście o Karolkowskim, któ: 
ry tylko dzięki wam po roku walk musiał usunać sie 
z ringu 


Adw. Fręcki znów podniósł się: 

— Proszę pana. Twierdzę kategorycznie, ze Bo+ 
rucie nis się nie stanie, jeśli będzie walcz%i. Powtas 
rzam: jestem głęboko przekonany, że walk; wygra, 
a jeśli trochę oberwie przy tym, nie zaszkodzi mu to, 
gdyż taki chrzest przyda się... i 
Pan zapomina, panie mecenasie, że o składzie 


| drużyny ja decyduję — ostro zareplikował Maszta.— 


== A OE GR R Że e a e a 


Nie pozwalam bić się Borucie, a jeśli pan mecenas 
wystawi go na mecz z Wisłą, ja rezygnuję z posady... 

W gabinecie klubowym zaległa nieprzyjemna cis 
sza, Nawet adw. Fręcki stracił na chwilę zwykłą pewa 
ność. Ale już po chwili zapanował nad sytucją. Zwras 
cając się w stronę Maszty, mówił: i 

— Panie Florianie, pracujemy już razem dwa las 
ta i nie wierzę, by z tak błahej przyczyny zechciał pan 
rezygnować z pracy w naszym klubie. Jeśli upieram 
się przy Borucie, to tylko dlatego, że jest to jedyny. 
w tej chwili zawodnik, który mógłby dostarczyć nam 
punkty w walce z „Wisłą”, Panu nie wolno w tej 
chwili stawiać spraw na ostrzu noża. Piórecki jest 
chory i nie możemy wystawiać byle kogo i narażać 
się na Śmieszność. 

Maszta, bynajmniej nieuspokojony, porwał siż zè 
stołu: 

— Panie mecenasie — krzycz: — jeśli Boruta 
będzie walczył, ja zgłaszam rezygnację. Nie będę tres 
nerem w klubie, gdzie z zimną krwią niszczy się czyjś 
dorobek. Na to jestem trenerem, by wychować wam 
pięśc'arzy. Boruta bić się nie może, bo jest jeszcze za 
młody. Na meczu z Wisłą spotkałby się z takim nies 
dźwiedziem, jak Balwosz, który może unieszkodliwić 
go na całe życie. Szkoda chłopca... 

Adwokat Fręcki zrozumiał, że nie przekona tm 
nera, Oświadczył: 

'— Wobec tego, że p. Maszta nie godzi się na to, 
by walczył Boruta, nie widzę innego wyjścia, jak res 
zygnację pana Maszty ze stanowiska trenera. Borut 
musi się bić, gdyż tego domaga się klub. 

Maszta wstał. Lekko skłonił się i opuścił gmach 
klubu. Na dworze owiało go mrożne powietrze, Głę: 
boko odetchnął i odezwał się głośno: 

— I znów utracą świetnego pięściarza... A szko% 
da, bo Boruta mógłby Pa mistrzem w swojej wadze, 


a 
m 


$o 
W kilka dni później Maszta, siedząc w swym 
pokoju, czytał jedno z pism sportowych, gdzie na 
pierwszei kolumnie czerwienił sie wielki tytuł: 
— Wisła pokonała Orzeł 10:6. Balwosz znoa 
kautował debiutanta Borutę w drugiej rundzie... 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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SPORTOWIEC KRAKOWSKI 


ale b. 


ciekawych spotkań 


rozegra w niedziele krakowska Liga okręgowa 


W nadchodzącą niedzielę ro- 
zegranych zostanie w krakows- 
kiej Lidze okręgowej pięć spot- 
kań. gdyż wylosowane dwa me- 
cze rozegrano już w dniu 28 


VIII b. r. 


Zestawienie par będzie tej nie- 
dzieli wyjątkowo ciekawe, a wy- 
niki meczów poczynią napewno 
znaczne przegrupowania w tabeli. 


Najciekawiej przedstawia się 
spotkanie Fabloku z OISzą, a więc 
leadera i wiceleadera tabeli. Mecz 
odbędzie się w Krakowie na bo- 
isku Olszy, co jeszcze bardziej 
potęguje zainteresowanie. 


Jeżeli bowiem, Fablok u siebie 
uchodziłby za faworyta, to w 
Krakowie większe szanse ma ra- 
czej Olsza. 


Ostatnia forma tych zespołów 
przemawia również za drużyną 
kolejową, która pokonała Garbar 
nię, gdy Fablok uległ i to wyso- 
ko zdekompletowanej Cracovii. 

Jeżeli Olsza pokona swojego 
przeciwnika niedzielnego, zajmie 
jego miejsce w tabeli. Zwycięs- 
two Fabloku dało drużynie chrza 
nowskiej niemal pewny tytuł mis 
trza jesiennego Ligi okręgowej. 

Drugim niemniej ciekawym 
meczem będą nowe „derby“, Tar- 
movla- Mościce Beniaminek Ligi 
okręgowej zdołał już wyprzedzić 
„Starą“ Tarnovię, co tej ostatniej 
nie przynosi zaszczytu, to też 
zechce się w niedzielę zrehabili- 
tować w bezpośrednim spotka- 
niu, tymbardziej, że zwycięstwo 
pozwoli Tarnovii wyprzedzić swo 
ją rywalkę lokalną. 

Z drugiej jednak strony Moś- 
cice nie są przeciwnikiem łat- 
wym, czego już niejednokrotnie 
dowiedli w poważnych spotka- 
niach, dlatego też typowanie Tar 
novii na zwycięzcę mogłoby się 
okazać „rachunkiem bez gospo- 


Tabela 
rozgrywek o puhar 
Ligi okregowej 


Po ostatnich rozgrywkach o 
puhar krakowskiej Ligi okręgo- 
wej tabela ukształtowała się na- 


stępująco : 

Klub: gier: pkt. st. br 
Wisła I b K M2 „ŻŁ06 
Fablok © "il 21:30 
Olsza 5 8 14:58 
Krowodrza 5 8 13:8 
Cracovia I b 6 6 10:11 
Zwierzyniecki 7 6 10:23 
Podgórze 7 5 6: 8 
Tarnovia 6 5w 19-16 
Mościce 3 4 13:5 
Chełmek 5 4 9:8 
Makkabi 6 3 8:17 
Korona T 3 8:19 
Grzegórzecki 8 3 1:36 
Garbarnia I b 2 2 7: 4 


Redakcja i administracja Kraków, św. Krzyża 3. telefon 162-18 


darza“. 

Makkabi wyjeżdża do Chełmka 
gdzie spotka się z Związkiem 
Strzeleckim. Ostatnio forma Mak 
kabi jest wcale dobra, to też mo- 
że liczyć na punkty, tymbardziej 
że drużyna Chełmka wystąpi 
w składzie silnie przetrzebionym 
to też zdobycie punktów przez 
zespół krakowski nie tylko leży 
w jej możliwościach ale zdaje 
się być pewnym. 

Rewelacja obecnych rozgrywek, 
Krowodrza spotka się z Grzegó- 
rzeckim. Mimo pewnej poprawy 


i własnego boiska nie powinni 
gospodarze w normalnych wa- 
runxach liczyć na inkaso punk- 
tów z tego meczu. Krowodrza 
jest przecierz jednym z najlep- 
szych zespołów Ligi okręgowej, 
a Grzegórzecki zdobył dotych- 
czas tylko jeden punkt. 

Jedyny mecz pucharowy 6ra- 
covial b - Garbarnia Ib, powinien 
zakończyć się zwycięstwem Cra 
cowii, chociaż rozegrany zostanie 
w Ludwinowie. 

Niemniej jednak liczyć się na 
leży z osłabieniem drużyny bia- 


ło-czerwonych, która ma mecz 
ligowy w Poznaniu i będzie mu 
siała sięgnąć po rezerwy, wobec 
kontuzji kilku graczy ligowych 
gdy tymczasem Garbarnia dys- 
ponuje całą drużyną ligową, któ 
rą może wystawić. - W tym wy 
padku zwycięstwo i to wysokie 
uzyskałaby chyba Garbarnia. 

Mecze Wisła ib - Zwierzynie- 
cki i Podgórze - Korona rozegra 
ne zostały w dniu 28.VIII. Pierw 
szy zakończył się wysokim zwy 
cięstwem Wisly 6:0, a drugi wy 
nikiem remisowym 2;2. 


FOTO0-REKORD 


Filia ul. Floriańska 37 


oklad aparatów i przyborów fotograficznych 
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TELEFON 166-16 
telefon 165-22 


Mecz bokserski Wisła 


zadecyduje o zdobycia mistrzostwa Krakowa 


W nadchodzącą niedzielę od 
będzie się w Krakowie atrakcyj 
ny mecz bokserski o mistrzost- 
wo okręgu krakowskiego pomię 
dzy „ósemkami” Wisły i Makka 
bi, spotkanie to zadecyduje o 
zdobyciu tronu mistrzowskiego 
grodu podwawelskiego. 

Doceniając znaczenie tego me 
czu oba kluby przygotowują się 
do niego bardzo starannie i wy 
stąpią w najsilniejszych składach 


Wisła z Juszczykiem, Moszkow 
skim i Żbikiem, a Makkabi z 
Wagschlakiem i Panzerem na 
czele. 


Ostatnie spotkanie tych klu- 
bów zakończyło się jak wiado- 
mo zwycięstwem Makkabi 9:7. 
Również wynik niedzielnego me 
czu stoi pod znakiem zapytania. 


W wypadku zwycięstwa Wi- 
sły, „czerwoni” zdobyliby mistrzo 
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Jubileusz 30-lecia pracy 


sportowej dr Józefa Lustgartena 


Znany i wielce zasłużony dzia|ledze piękny pamiątkowy obraz. 


łacz i sędzia piłkarski dr. Józef 
Lustgarten, obchodzić będzie w 
niedzielę jubileusz 30-lecia pra. 
cy sportowej i 25-lecia sędzio- 
wania. Z tej okazji Wydział 
Spraw Sędziowskich organizuje 
szereg uroczystości, na zakończe 
uie których odbędzie się bankiet 
na którym sędziowie krakowscy 
wręczą swemu zasłużonemu ko 


Jak wiadomo p. dr Lustgarten 
za swą niestrudzoną pracę na 
niwie sportowej odznaczony zo- 
stał w swoim czasie Krzyżem 


Zasługi. 


W poniedziałkowym numerze 
naszego pisma poświęcimy dzia 
łalności sportowej dra Lustgar- 
tena specjalny artykuł. 


Makkabi 


stwo definitywnie, natomiast 
ewentualna porażka dotychcza- 
sowego mistrza utorowałaby Mak 
kabi drogę do mistrzostwa. 


Z tych też względów mecz ten 
zapowiada się niezwykle intere- 
sująco. 


Zawody odbędą się na hali 
Okr. Ośrodka W.F, przy ul, 
Zwierzynieckiej 26. o godz. 19. 
(7 wiecz.). 


SPORTOWIEC nosi krawat 
tylko z 


RECORD GRAVATES 


Kraków, ul. Floriańska35 


Własna wytwórnia Jal 13-008 


Ceny fabryczne 


Leg a 
i Rakowiczanka 


leaderami rozgrywek 
mitrzowskich kl. A. 


Rozgrywki o mistrzostwo kl. A. 
K. O. Z.P. N. grup krakowskich 
są już w pełnym toku. Krakow- 
skie i podmiejskie kluby są po- 
dzielone na dwie grupy tak zw. 
„Krakowskie“. 

Po ostatnich meczach tabele 
mistrzostw przedstawiają się na- 
stępująco : 


Grupa I krakowska 


Klub gry pkt. st.bram. 
1. Legia 7 8 249 
2. Nowowiejski 6 8 17:10 
3. Nadwiślan 6 6 18:11 
4. Prokocim 5 6 10:9 
5, Unia 7 6 13:18 
6. Bronowianka 5 4 12:10 
7. Wawel 3; "5 12:15 
8. Kabel 3 4 4:4 
9. Siła 6 4 6:19 
10. Skawinka 6 1 8:9 


Nie uwzłędniono w tabeli me- 
czu Wawel-Bronowianka przerwa 
nego przy stanie 1:0 dla Brono- 
wianki. 


Grupa II krakowska 


Klub gry pkt. st.bram. 
1. Rakowicz. 7 11 19:16 
2. Łagiewianka 6 9 26:11 
3. Prądniczanka7 9 13:18 
4, Sparta 4 T 10:9 

5. Łobzowianka 7 7 11:13 
6. Dąbski 4 5 15:1 

7. Hagibor 5 5 7:8 

8. Bocheński 6 4 7:12 
9. Czarni 7 3 8:15 
10. Volania 6 1 8:21 


Spotkanie Sparta — Bocheński 
zweryfikowano jako W. 0. dla 
Sparty z powodu zawieszenia 
Bocheńskiego, nie uwzględniono 
wreszcie meczu Bocheński—Ha- 
gibor,który nie odbył sięna skutek 
nieprzybycia Hagiboru z niezba- 
danych narazie jednak jeszcze 
przez W. G. i D. przyczyn. 


JUŻ SIĘ 
Rozpoczął sezon 


PIWA SWIĘTOJANSKIEGO 


prosimy żądać wszędzie 


|| Browar OKOCIM | 


Doroczne Walne Zebranie sekcji hokejowej Ż. K. S. 


Makkabi Kraków, odbędzie się dnia 30 b. m. tj. w poniedziałek 
w lokalu własnym przy ul. Mikołajskiej 9, o godzinie 7.30 wieczo 
rem. Obecność wszystkich członków obowiązkowa. 


SKŁAD WARSZAWSKI 


PRZYBORÓW FOTOGRAFICZRYCH 


i Pracownia fotograficzna 


KRAKÓW, SZEWSKA 2 


Wykonywa: wywoływanie, kopiowanie, powiększenia 

i wszelkie roboty fotograficzne 
Dii 
Me 


Czytajcie z akowskiego Sportowca« 


Ceny ogłoszeń: cała stroua 1000 zł. 1/2 str. 500 zł. 1/4 str. 300 zł. 
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